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Wstęp 

Nie byłoby naszego miasta w kształcie 

jakim znamy je dziś, gdyby nie tamten czas, gdy 

wokół wydobywano kruszywo i tworzono 

pierwsze dymarki. Nie byłoby to miasto swego 

rodzaju potentatem – i to dość znacznym 

natenczas – przemysłu hutniczego, gdyby nie 

zalegające w naszych okolicach rudy, z których 

wytapiano surówkę żelazną. Nie byłoby rozwoju 

tej maleńkiej osady wtedy, gdyby nie ludzie,  

i gdyby wśród nich nie pojawił się na naszych 

terenach bohater niniejszej publikacji – Czech, 

Morawiak, a może Węgier czy też być może 

Słowak? – z pewnością niezwykłej mądrości, 

przenikliwości i pracowitości osoba – Mistrz Jan 

Ferdynand Koulhaasz. 
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Choć niemal zupełnie zapomniany przez 

współczesnych, to właśnie on położył podwaliny 

pod nowoczesne sposoby przetopu stali.  

Nie możemy pozwolić na to, aby tak ważna 

postać, w wielu kręgach uznany za prekursora  

i ojca wielu dziedzin przemysłu na terenie 

Śląska, zaginął zapomniany w mrokach dziejów. 

To on przecież zainicjował innowacyjny sposób 

koksowania węgla, który potem zastosował do 

produkcji żelaza. To on także, był z całą 

pewnością, autorem i spiritus movens postępu 

technologicznego na ogromną skalę.  

Będąc jedną z najważniejszych 

osobistości naszej ziemi przełomu wieków 

XVIII i XIX zasługuje na miejsce w naszej 

pamięci i na półkach naszych księgozbiorów. To 

dzięki niemu niewielka kolonia rozrosła się w 
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rozmiar sporej wielkości zakładu 

przemysłowego, a Kalety na stałe  wpisały się w 

karty historii śląskiego hutnictwa, a także 

rewolucji przemysłowej tamtego czasu.  

Życie Jana Ferdynanda Koulhaasa 

zobrazował w niniejszym tekście Edward 

Goszyk, który w swojej benedyktyńskiej 

dokładności, pracowitości i cierpliwości dotarł 

do wielu źródeł i przedstawił szereg nieznanych 

dotąd szerszej publiczności szczegółów z życia 

tego magnata przemysłowego. Tylko On sam 

wie ile mozolnej pracy w bibliotekach  

i archiwach włożył w opracowanie, które 

trzymacie Państwo właśnie w dłoni. 

Z kolei nie byłoby niniejszej pozycji, 

gdyby nie maszynopis, który dotarł do nas za 

pośrednictwem Pana Piotra Kalinowskiego, za 

co teraz bardzo serdecznie dziękujemy.  
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Przy okazji przypomnę, że nieustająco 

zbieram wspomnienia o Panu Edwardzie 

Goszyku. Był Człowiekiem niezwykłego 

formatu, lecz nadzwyczaj skromnym i cichym. 

Szkoda byłoby, abyśmy nie zapamiętali takiej 

postaci. Postaci, której miasto Kalety 

zawdzięcza tak wiele. Dlatego bardzo serdecznie 

proszę wszystkich tych, którzy znali Pana 

Edwarda i chcieliby szczegóły jego życia ocalić 

od zapomnienia, do podzielenia się swoimi 

wspomnieniami. Być może uda się wspólnie 

stworzyć biografię kolejnej ciekawej postaci 

kaletańskiej ziemi. 

Kontakt mailowy:  Radora@interia.pl  

Książka niniejsza powstała dzięki 

grantowi ze Starostwa Powiatowego  

w Tarnowskich Górach na realizację zadań 

publicznych Powiatu Tarnogórskiego na rok 

2019 w dziedzinie kultury, sztuki, ochrony dóbr 

kultury i dziedzictwa narodowego. Grant pod 

mailto:Radora@interia.pl


6 
 
 

hasłem „Ferdynand Koulhaas – kaletański 

magnat przemysłowy, przedsiębiorca czy 

wynalazca ?” zrealizowany został przez 

Stowarzyszenie Nasze Kalety. 

 

 Jednym z punktów wymienionego wyżej 

zadania był wyjazdowy warsztat terenowy dla 

mieszkańców powiatu tarnogórskiego połączony 

z wykładem i prrelekcjami tematycznymi na 

terenie województwa świętokrzyskiego, bo tam 

właśnie zachowały się do dziś w najlepszym 

stanie artefakty z interesującego nas okresu  w 

rozwijającym się przemyśle hutniczym. O 

szczegółach projektu można poczytać na stronie 

internetowej Stowarzyszenia Nasze Kalety : 

www.naszekalety.eu. 

W drugiej części niniejszej publikacji 

prezentujemy Państwu kilkanaście zdjęć  

z warsztatów terenowych, natomiast wszystkich  

zainteresowanych zapraszam do galerii  

http://www.naszekalety.eu/


7 
 
 

z wykonania projektu, którą znajdziecie Państwo 

na stronie internetowej Stowarzyszenia podanej 

wyżej. 

Autorem wszystkich zdjęć jest  Adam Gabryś 

Zapraszam do lektury. 

 

Radosława Radziwończyk-Gabryś 

 

 

 

 

JAN FERDYNAND KOULHAASZ 

 

 Od samego początku występują 

kłopoty z pisownią jego nietypowego 
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nazwiska. W niemieckich dokumentach 

figuruje jako Koulhaaβ, natomiast Józef 

Piekarczyk, w swych studiach nad 

hutnictwem Górnego Śląska, używał 

nazwiska Koulhaszcz, ale spotykamy się 

też z pisownia Koulhaas, Kolhas, 

Koulhascz. Jednakże na jedynym 

ocalałym podręczniku gramatyki 

łacińskiej z Wrocławia, gdzie uczęszczał 

do gimnazjum, widnieje jego 

własnoręczny podpis: „Johannes 

Koulhaasz”. Chyba on sam najlepiej 

wiedział jak się pisze jego nazwisko, 

dlatego w niniejszym opracowaniu 

używać się będzie takowego. 

Mimo dużych wysiłków niektórych 

uczonych, nie udało im się dotrzeć do 

korzeni jego rodu. W kręgu rodzinnym 

ustny przekaz wskazuje na pochodzenie 

jego rodziców czy przodków z Węgier 

lub Czech, którzy jako protestanci, 

wywędrowali w XVIII na Górny Śląsk, 

gdzie można było znaleźć dobre warunki 

w rozwijającym się tu przemyśle. Jeżeli 
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rzeczywiście pochodzili z terenów o 

ludności węgierskiej,  to niemiecka 

pisownia jego nazwiska Koulhaaβ może 

być w pełni uzasadniona. 

 Jan Ferdynand Koulhaasz miał ze 

swą żoną, z domu Horzella, trzy córki: 

Krystynę, która wyszła w roku 1788 za 

mąż za radcę górniczego Reinhardta, 

Teresę Beatę Karolinę, ożenioną w roku 

1792 z Weddingiem, która zmarła wnet 

po ślubie (17 października 1792)  

i Henrietę Eleonorę, ur. 17.października 

1777, która w 1794 wyszła za mąż  

za wdowca po siostrze, Wilhelma 

Weddinga ( zmarła 8 kwietnia 1810). 

Koulhaasz miał jeszcze syna, o którym 

brak bliższych danych, a który  

w Katowicach popełnił samobójstwo  

z powodu zawodu miłosnego. 

 Ówcześnie najwybitniejszy 

tutejszy obywatel, Jan Ferdynand 

Koulhaasz, pod koniec życia opuścił 

Kalety, po czym nabył w roku 1799 

majątek Maciejkowice (obecnie część 
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Chorzowa), który jeszcze w tym samym 

roku zamienił na duży, ale podupadły, 

majątek rycerski Katowice.  

Tutejsza fama uparcie głosi, że wygrał go 

w karty od majora Mleczki. Trudno jest 

dziś sprawdzić, ile w tej plotce jest 

prawdy, a ile miejskich opowieści. Znając 

jednak dalszy życiorys Koulhaasza, to 

jego udział w wygranych nie mógł być 

zbyt duży, bo po tym zakupie nie 

dysponował większymi zasobami 

pieniężnymi i nie miał środków na 

ponowne uruchomienie tymczasowo 

nieczynnej kopalni „Beata” oraz na 

rozbudowę kuźnicy Bogucickiej. 

Koulhaasz przewidywał jednak słusznie, 

że jego majątek  Katowice o powierzchni 

2538 mórg może stać się centralnym 

punktem rozbudowującego się górnictwa 

i hutnictwa i jego wartość wkrótce się 

zwielokrotni.  

Niestety jednak nie doczekał tego, ani on 

ani też jego zięć Wedding i jego następca 

Lehmann. Dopiero po nabyciu tych dóbr 
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w roku 1839 przez Franciszka Winklera 

zaczął się szybki rozwój Katowic. 

 Koulhaasz zmarł w r. 1808 i, jak 

stwierdza rękopiśmienna kronika jego 

zięcia Weddinga, został pochowany w 

rodzinnym grobowcu w Tarnowskich 

Górach. Jednakże ani tego grobowca, ani 

nawet cmentarza ewangelickiego, na 

którym mógł zostać pochowany, nie ma 

już dzisiaj w tym mieście. 

Z kolei do dziś dnia stoi w Kaletach 

dawny dom Koulhaasza, który po pożarze 

w roku 1846 i wielu przeróbkach wygląda 

zgoła inaczej niż za czasów Mistrza. 

 

 

 

PYSKOWICKIE POCZĄTKI 

 

 Pierwszym udowodnionym 

miejscem pobytu Koulhaasa na Górnym 
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Śląsku są Pyskowice. Tam 6.listopada 

1759 wydzierżawił od hrabiego 

Posadowskiego wysoki piec i świeżarkę. 

Zaczynał wtenczas od zera, co 

niejednokrotnie podkreślał, a wszystko, 

co w życiu osiągnął, zawdzięczał tylko 

swej pracowitości. 

 Pozostałe zakłady hutnicze – 

wielki piec i dwie świeżarki – hrabia 

wydzierżawiał wdowie Horzella. 

Przyjmuje się, że ta w drugim 

małżeństwie wyszła za mąż właśnie za 

Koulhaasza, jednak późniejszy zięć tego 

ostatniego, Wilhelm Wedding, twierdził, 

(1894),  że babka Koulhaasza, z 

d.Horzella, razem ze swym mężem 

przywędrowała na Górny Śląsk i, nie 

wiadomo dlaczego, niektórzy dopatrują 

się w tym zaprzeczenia tego małżeństwa. 

 Zakłady hutnicze hrabiego 

Posadowskiego zatrudniały wtenczas w 

Pyskowicach i okolicy łącznie 32 

robotników. Poprzez to małżeństwo, a 

trzeba przyjąć, że do tego doszło, 
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Koulhaasz dysponował już niezłą bazą 

produkcyjną. 

 Na wzór hut królewskich robi on w 

roku 1761 doświadczenia, niektóre 

udane, ale nie wiadomo dlaczego 

przypisuje się to Posadowskiemu. 

 W r. 1764 wybudowano w 

Pyskowicach fabrykę kos i noży do 

sieczkarń (w roku 1765 –  pracowało tam 

4 robotników, a w 1766 – 5), która jednak, 

mimo zwerbowania fachowca,  kowala 

kos, musiała w 1769  (1771?) zostać 

zamknięta z powodu braku 

odpowiedniego surowca czyli stali.  

I odtąd już wszystkie poczynania, 

doświadczenia i prace Jana Ferdynanda 

Koulhaasza będą poświęcone znalezieniu 

metod produkcji właśnie takiego 

„odpowiedniego surowca”. Dotychczas 

bowiem uzyskiwany materiał  

w dymarkach, świeżarkach czy nawet w 

wielkich piecach był raczej marnej 

jakości, a wyprodukowanie stali było 

dziełem czystego przypadku. Co prawda 
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było parę ośrodków w Europie, gdzie 

uzyskiwano już stal (np. Styria, 

Brandenburgia), ale tamtejsi mistrzowie 

zazdrośnie strzegli tajemnic swego fachu. 

Być może jednak, że dysponowano tam 

lepszymi rudami, topnikami czy węglem. 

Tu natomiast trzeba było dostosować się 

do tego, co było osiągalne w okolicy. 

 Wtenczas to zaczęły napływać 

sygnały z Anglii, gdzie już zaczęto 

produkować stal na skalę przemysłową, 

że zamiast dotychczas powszechnie 

stosowanego jako paliwo do wytopów 

węgla drzewnego, używa się tam węgiel 

kamienny lub koks. 

 W roku 1777 Koulhaasz, który 

widocznie mógł już sprostać finansowo 

nowej dzierżawie, zaznacza swą 

obecność w Lublinieckim, w Kuczowie, 

lecz nie rezygnuje jednak jeszcze  

z pyskowickich hut. Tak np. hrabia 

Posadowski stwierdził „z wielkim 

zadowoleniem”, że dał swe huty w 

bezpłatną dzierżawę radcy komisji 
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Koulhaaszowi, a w zamian za to tenże 

musiał odbierać z jego lasów drewno po 4 

srebrne grosze za sążeń, pozyskiwane z 

powalonych przez potężny orkan drzew. 

Umowa była dla obydwu stron korzystna, 

skoro jeszcze w roku 1783 Koulhaasz 

określany jest jako dzierżawca hut 

hrabiego Posadowskiego. Po usunięciu 

powalonych drzew kontrakt musiał zostać 

zmieniony. Koulhaasz był wtenczas już 

zbyt zajęty w Kuczowie, by móc doglądać 

odległe pyskowickie zakłady. 

 Kuczów był wówczas własnością 

pana na Lubszy Erdmana hrabiego von 

Pücklera Jest jednak pewna sprawa, która 

wymaga zbadania i wyjaśnienia. Otóż 

poprzednik Erdmanna – hrabia Ludwik 

von Pückler stworzył specjalnie dla 

sprowadzonych tu niemieckich 

osadników zbór w pobliskim Piasku. 

Pierwsze  nabożeństwo w 

prowizorycznym jeszcze kościele 

odprawił pastor Karol Wilhelm Koulhaas 

3 sierpnia 1755 roku. 
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 Niezależnie od tego, jak pisano 

jego nazwisko, było ono na tyle rzadkie, 

że można przyjąć bliskie pokrewieństwo 

pastora Karola Wilhelma i Jana 

Ferdynanda Koulhaasz’ów. Może ten 

pierwszy był ojcem drugiego? Można tez 

przyjąć, że młody hutnik wolał się udać 

pod opiekę znajomego i przyjaznego mu 

pana, jakim był hrabia von Pückler. 

 

 

 

 

 

KUCZÓW 

 

Kuczów zaistniał w historii 

górnośląskiego hutnictwa jako pierwsze 

udokumentowane, chociaż tylko 

częściowo, miejsce założenia zakładu 

hutniczego już w roku 1365 przez 
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czeskiego hutnika Hinza (Hyńcza) 

Savacgriogocza. W dodatku: „Parę uwag 

ekonomicznych o Górnym Śląsku” do 

„Schlesische Provinzionalblȁttern  

(1787) anonimowy autor podaje, że 

podczas swej bytności w kuczowskiej 

kuźnicy miał w ręku odpis właśnie tego 

dokumentu z r.1365, którego oryginał 

miał się znajdować w archiwum zarządu 

dóbr hrabiego Pücklera  w Lubszy. 

Według niego Hyncza Pavaviogocz (tak 

odczytał to nazwisko) po czterech 

wolnych latach był zobowiązany płacić 

roczny czynsz w wysokości 9 grzywien 

szerokich groszy praskich. 

Niektórzy niemieccy znawcy 

zagadnień hutnictwa górnośląskiego 

chcieliby przypisać założenie pierwszej 

huty w Kuczowie rodowi kuźników o 

nazwisku Mokrus, który około 1350 roku 

przywędrował na Śląsk z Ziemi 

Miśnieńskiej. Co prawda ziemie te były w 

owym czasie zamieszkałe przez Słowian 

podbitych przez Sasów, jednak wtenczas 



18 
 
 

ludzie raczej nie posiadali własnych 

nazwisk, raczej przezwiska. Jest 

możliwe, że kuźnik, przezwany później 

od miejsca, gdzie zbudował kuźnicę, czyli 

od Mokrusa, części Kuczowa, właśnie tu 

się osiedlił  

i rozpoczął swą działalność. Nijak nie 

można tego jednak udowodnić. 

Przyjmuje się, że kuźnica w Mokrusie nad 

Potokiem Psarskim, dopływem Małej 

Panwi powyżej Kuczowa, powstała 

dopiero po r.1565. Nie wyklucza to, że 

mogła tam być takowa  

i w przeszłości, zbyt mało bowiem mamy 

zapisów sprzed pięciuset czy więcej lat. 

Z dokumentu z 20 lipca 1501, 

dotyczącego sprzedaży majątku Lubsza, 

dowiadujemy się o przynależności do 

niego Kwikowskiej Hamerni. Tak 

bowiem nazywała się w tamtym czasie 

kuźnica w Kuczowie. Pół wieku później 

już na stałe przybrała nazwę Kuczowska 

Kuźnica, podobno od - z daleka 
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słyszalnych - odgłosów kucia młotami 

mechanicznymi. 

 

 

 

Z Protokolarza miasta Woźnik 

dowiadujemy się (1560) o Kuczu, 

właścicielu kuczowskiej kuźnicy. 

Nieznany z imienia Generosus Dominus 

Strzała de Kuczowa Kuźnica 

wzmiankowany jest w dokumentach 

parafii w Lubszy w latach 1708-09. 

W roku 1721 wzniesiono w 

Kuczowie wielki piec, drugi na Górnym 

Śląsku po Halembie (1718). Ten to 

właśnie zakład hutniczy wraz ze 
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świeżarką na miejscu i drugą w Mokrusie 

wydzierżawił w roku 1777 Jan Ferdynand 

Koulhaasz. Do tego należała też 

okresowo pracująca świeżarko - cajniarka  

w Figlarni nad zimną wódką  

(część Kalet).   

W roku 1782 wyprodukowała ona 

231 cet. żelaza cajniarskiego. 

 

 

 

 

 

 

 

OKRES DOCIEKAŃ I PRÓB 

 

Po wydzierżawieniu hut 

należących do Edrmanna hrabiego 

Pücklera, pana na Lubszy, Koulhaasz 
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niezwłocznie przystąpił i to „bardzo 

gorliwie” do prób uzyskania stali. 

Dowody tego znajdujemy już w roku 

1778. Jak się przyjmuje, bodźcem tego 

stała się książka Gabriela Jarsa1, której I i 

II tom ukazał się w roku 1777. Jego 

specjalną uwagę wzbudziły zwłaszcza  

zagraniczne huty, które do wytopów 

używały w tamtym czasie odsiarczonego 

węgla. Naczelnym celem Koulhaasza 

stało się zastąpienie węgla drzewnego, 

którego niedobór odczuwano szczególnie 

latem (wypalano go tylko zimą), węglem 

kamiennym i koksem do uzyskania jak 

najlepszych wytopów. 

W ramach tego ważną sprawą stało 

się zwerbowanie i sprowadzenie tu 

spolegliwych stalowników z kraju i z 

zagranicy, dla których też w roku 1779 

wystąpił o specjalne przywileje, by móc 

 
1 Gabriel Jars, członek królewskich akademii w Lodnynie, 
Paryżu i Lyonie: „Metalurgiczne podróże do zwiedzenia i 
obserwacji najlepszych wytwórni żelaza; stali, blachy i 
kopalń węgla kamiennego w Niemczech, Norwegii, Anglii 
i Szkocji z lat 1757 – 1769; ( Lyon 1744) 
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fachowymi siłami utrzymywać w ruchu 

swe przedsiębiorstwo. A mógł to zrobić, 

gdyż w międzyczasie nawiązał szereg 

ważnych dla niego znajomości między 

innymi z: radcą hutniczym Abtem czy 

później z dyrektorem Wyższego Urzędu 

Górniczego hrabią Redenem, czyli  

z wyższymi urzędnikami będącej jeszcze 

w tamtym czasie w budowie kopalni 

„Fryderyk” w Tarnowskich Górach  

i huty „Fryderyk” w Strzybnicy, 

inżynierem górniczym Salomonem 

Isaacem i szeregiem innych osobistości 

związanych z hutnictwem i górnictwem. 

Z tych kręgów rekrutowali się też później 

jego dwaj zięciowie. 

Z powodów finansowych 

Koulhaasz przeprowadzał na Mokrusie 

próby wytopów w prymitywnych 

dymarkach, których posiadał 4 szt.  

W dymarkach, czyli w starożytnych  

piecach  hutniczych, w których  poprzez 

redukcję tlenkowych rud żelaza za 



23 
 
 

pomocą węgla drzewnego otrzymywano 

żelazo. 

 

Tu eksperymentował z węglem 

drzewnym, węglem kamiennym, oraz  



24 
 
 

różnymi ich mieszankami. Przy tym 

doszedł do wniosku, że węgiel węglowi 

nierówny i występują znaczne różnice  

w jego jakości, zależne od miejsca 

wydobycia, czyli kopalni. 

W meldunku ministra Heinitza, 

sporządzanego w 1779 dla króla, 

znajdował się taki wpis: „Koulhaasz 

posiada koło Tarnowskich Gór fabrykę 

stali cementowej, która dostarcza równie 

dobrą stal na stemple mennicze jak 

styryjska i brandenburska.”. Także 

podobne zestawienie z 1780 roku 

wykazuje wśród wszystkich górniczo-

hutniczych produktów pruskiego państwa 

jednego, jedynego producenta stali na 

Śląsku – Jana Ferdynanda Koulhaasza – z 

produkcją 200 cetnarów wartości 2000 

talarów. Dopisek do tego: „Kiedy 

zostanie zwiększona górnośląska 

produkcja stali, po paru latach mogą 

zostać zakazane zagraniczne produkty.” 

W drugim etapie swych dociekań, 

na podstawie zdobytych doświadczeń, 
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Koulhaasz krok po kroku próbował  

z żelaza sztabowego uzyskać stal 

cementową. Radca hutniczy Abt 

przeprowadził w 1780 roku generalną 

lustrację objazdową i między innymi miał 

ocenić prowadzone w Kuczowie i 

Mokrusie próby wytopu żelaza za 

pomocą węgla kamiennego. Jakkolwiek 

brak z tego sprawozdania, można przyjąć, 

że także w oparciu o tę lustrację 

Koulhaasz został wymieniony królowi 

jako jedyny śląski producent stali, co 

zaowocowało udzieleniem mu 9. czerwca 

1781 koncesji na założenie fabryki kos i 

noży do sieczkarń na okres dziesięciu lat 

wraz z wyłącznością produkcji stali 

cementowej. 

Także w tym roku udało mu się, 

przy wsparciu zaprzysiężonego radcy 

górniczego von Hoyma, wejść w skład 

deputacji rzeczoznawców, powołanych 

do zbadania pokładów rud żelaza 

znajdujących się w Radzionkowie  
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i w Nakle. Wiadomo, w tym wypadku, 

działał też w swoim interesie. 

 

Za namową Hoyma Koulhaasz 

nabył teren nad rzeką Małą Panwią  

w pobliskich Kaletach, by tam 

wybudować stalownię z dodatkowymi 

urządzeniami hutniczymi oraz fabryczkę, 

mającą produkować wyroby, na które 

właśnie otrzymał licencję. Za tenutę 

dzierżawną i dostawy stali otrzymał od 

hrabiego Pϋcklera grunt, na którym 

wybudował piece surówkowe, 

rafinacyjne, do cementowania oraz osiem 

masywnych domów mieszkalnych dla 

robotników. Do tego doszły urządzenia i 

instalacje wodociągowe, kopanie rowów i 

sypanie grobli zaporowych celem 

zrobienia stawu  

i spiętrzenia z nim wody potrzebnej do 

napędu urządzeń. Zaraz też ten nowy 

zakład otrzymał urzędową nazwę 

„Stahlhammer. 
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DROGA KUCZÓW – KALETY 

 

Wzniesiony w roku 1721 wielki 

piec w Kuczowie wraz ze świeżarką już 

w 1756 roku określano jako przestarzałe. 

Uznając je zatem jako mało przydatne dla 

swoich potrzeb Koulhaasz dał je zburzyć 

i wystawił w 1783 roku nowe. Nigdy nie 

bał się ryzyka i zawsze celował wysoko. 

Tym razem chyba jednak za wysoko. 

Od samego początku swego 

panowania na Śląsku rząd pruski zmuszał 

właścicieli ziemskich czy różne spółki do 

uprzemysłowienia regionu. Tak to asesor 

Wyższego Urzędu Górniczego Schmidt 

podjął w roku 1783 negocjacje ze 

stowarzyszeniem kupców wrocławskich, 

aby ci wybudowali jakiś duży zakład 
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hutniczy. W związku z wysuwanymi 

zastrzeżeniami wskazał im dzierżawcę 

hut Koulhaasza, który wykazywał się 

doskonałymi próbkami stali. Jeszcze nie 

całkowicie przekonani o rentowności 

tego zamierzenia, założyli w Kuczowie 

małą stację badawczą składającą się z 

dwóch młotowni stali  

i fabryczki pilników. Za pomocą 

Koulhaasza udało im się wyprodukować 

próbki surowej jak i rafinowanej stali oraz 

pilniki dorównujące jakością styryjskim. 

Nowy wielki piec jeszcze  w tym 

samym 1783 roku dostarczył 5000 

cetnarów (250 ton) surówki, świeżarka 

700, a ta w Mokrusie 300 cetnarów żelaza 

sztabowego. Zakład powiększył się też o 

tłuczkę wapnia potrzebnego jako topnik i 

o odział szlifierski. Był tam ciężki młot, 

rzadko spotykany w innych kuźnicach.  
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Rok później Koulhaasz sprzedał 

wrocławianom swą licencję na 

wyłączność produkcji stali cementowej, 

kos, noży i pilników. Do tego zobowiązał 

się być im pomocnym  

w wyszukaniu odpowiedniego miejsca do 

budowy dużego zakładu produkcyjnego, 

a także dostarczać im dobrą stal. 

Kupcy, jak to kupcy, zabezpieczyli 

się dodatkowym królewskim 

przywilejem na wyłączność zbytu 

żelazno-stalowych wyrobów na terenie 

całego Śląska (6.lipca 1785). Teraz 

dopiero założyli spółkę akcyjną  

i przystąpili do ustalenia lokalizacji 

fabryki. Wybór padł na miejscowość 

Osowiec nad Małą Panwią, położoną 
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opodal Węgrowa. Budowę zakładu wraz 

z osiedlem robotniczym (ogółem 107 ha) 

rozpoczęto w 1787. Prawdopodobnie  

z inicjatywy Koulhaasza jego późniejszy 

zięć, inspektor budowlany Jan Franciszek 

Wedding, został urlopowany z huty 

„Fryderyk” w Tarnowskich Górach i tam 

zatrudniony. Dwa lata później podczas 

wizytacji króla Fryderyka Wilhelma II 

nadano zakładowi nazwę „ Königshuld”. 

Koulhaaszowi zresztą z tego 

zakładu wyrosła uciążliwa konkurencja. 

Teraz, po sprzedaży swojej licencji, mógł 

w Kaletach produkować wyłącznie małe 

przedmioty jak łyżki, noże widelce czy 

guziki. Nie przynosiło to niestety 

większych dochodów. Do tego, po 

otrzymaniu rozległego terenu pod zakład 

w Kaletach, płacił hrabiemu Pücklerowi 

tysiąc dukatów rocznego czynszu oraz 

oddawał 60 cetnarów żelaza, a przy 

swojej pilności i zaradności zarabiał 

jeszcze pięćset do sześciuset dukatów  

( 1787 ). 
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W roku 1787 produkcja 

kuczowskiego wielkiego pieca wyniosła 

9456 cetnarów, przy zatrudnieniu 22 

robotników. Natomiast wymienione 4 

świeżarki dostarczały 1250 cetnarów 

więcej, aniżeli przed czterema laty. 

Zatrudniały wtenczas 15 osób. 

Niezwykła pasja badawcza mistrza 

skierowana została na sposób uzyskania 

dobrze odsiarczonego koksu. 

Przeprowadzane przez Anglika 

Wilkinsona w jego obecności próby 

skoksowania węgla w mielerzach nie 

przyniosły spodziewanych efektów, bo 

górnośląski węgiel się raczej do tego nie 

nadawał Mimo wszystko niestrudzona 

pasja badawcza, wytrwałość  

i sumienność Koulhaasza doprowadziła 

do tego, że wielkie piece zaczęły dobrze 

spełniać swe zadanie. Przede wszystkim 

uczynił je wyższymi, a dodatkowo 

specjalną uwagę poświęcił nadmuchowi, 

co pozwoliło na usunięcie szeregu wad. 

Od początku też udoskonalał procesy 
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rafinacji stali. Później jednak postanowił 

to zrobić przy użyciu węgla kamiennego. 

Po dwóch nieudanych próbach mógł,  

w marcu 1789, roku uradowany i 

szczęśliwy zameldować Redenowi o 

sukcesie i w tej dziedzinie. Ocena Redena 

brzmiała: „Jego zasługi nad rafinacją stali 

przynoszą mu nie tylko honor, ale też 

wieczną zasługę dla produkcji stali”. 

Koulhaasz, poza tym, że był 

rzutkim, pracowitym i przedsiębiorczym 

człowiekiem, zawsze był także skory do 

udzielania pomocy innym. Tak na 

przykład dla huty w Ozimku przekazał 

swojego fachowca kowala Sallbacha  

z Kuczowa dla usprawnienia tam metod 

świeżenia. Stało się to w roku 1798. 

Natomiast dla działu rafinacyjnego huty 

w Krasiejowie przekazał kowala 

rafinacyjnego Caspra Röntgena, 

pochodzącego prawdopodobnie z Hagen ( 

1790). 

W roku 1789 Koulhaasz dał wybić 

ze swej stali cementowej pamiątkowy 



33 
 
 

medal na 64. urodziny ministra Heinitza 

w podzięce za ustne czy pisemne poparcie 

dla swej pracy. Z pewnością chciał też 

przy tej okazji rozreklamować swoją stal 

menniczą. 

Jego sekretarzem, czyli „skiba de 

kuznicza”, był w roku 1780 Jan Martini. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

PAN DYREKTOR I RADCA 

KOMISJI 
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Metodą, którą Prusy zamierzały 

odrobić straty w stosunku do angielskiego 

przemysłu hutniczego oraz zaprzestania 

importu stali, była wymiana doświadczeń 

i zaznajomienie wszystkich 

górnośląskich przedsiębiorców  

z najnowszymi dostępnymi w  tej 

dziedzinie osiągnięciami. Pełną garścią 

korzystały z tego samego źródła, 

wysyłając do Anglii rzeczoznawców do 

podpatrywania nowych urządzeń, metod i 

wszystkiego, co mogło przynieść 

korzyści.  

Gdy i to okazało się 

niewystarczające, sprowadzili tu 

fachowców z Anglii. Zobowiązano też 

wszystkie huty królewskie oraz 

prywatnych przedsiębiorców do 

niezwłocznego meldowania osiągnięć i 

nowo wypracowanych metod Wyższemu 

Urzędowi Górniczemu. 

Z górnictwem i hutnictwem 

angielskim zaznajomili się późniejszy 

minister Heinitz, hrabia Reden i szereg 
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innych osób. Tak np.: kommisarius 

Eversmann z Hagen dostał nakaz, aby 

zebrane na wyspie doświadczenia 

przedstawić na Śląsku. Wiadomo, że 

odwiedził też Kuczów (lipiec 1875). 

Anglik Homfray, który w roku 1786 

instalował w Tarnowskich Górach 

pierwszą maszynę parową (drugą na 

kontynencie europejskim), a którego huty 

w Walii używały tylko koks, przekazał 

urzędnikom królewskim różne 

wskazówki używania węgla. 

Przeprowadzone próby nie spełniły 

jednak oczekiwań. 

Znaczny postęp osiągnięto dopiero, 

gdy w styczniu 1789 roku 

 z inicjatywy Królewskiego 

Departamentu Górnictwa i Hutnictwa 

przybył na Śląsk właściciel hut William 

Wilkinson. 

Spośród wielu prywatnych 

przedsiębiorców Wyższy Urząd 

Górnictwa znalazł tylko jednego, który na 

większą skalę przeprowadzał 
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doświadczenia i zdawał z tego 

sprawozdania. Był nim Koulhaasz, 

którego śmiało możemy uznać pionierem, 

torującym drogę górnośląskiemu 

przemysłowi. Po wybudowaniu zakładu 

w Kaletach otrzymał w roku 1782 roku 

tytuł dyrektora. W uznaniu jego 

późniejszych zasług, a może dla zatarcia 

goryczy sprawionej mu przez Wyższy 

Urząd Górniczy i hutę w Ozimku, został 

w lutym 1790 roku radcą komisji; tytuł 

zaszczytny, ale nie przynoszący nic prócz 

wydatków. 

Trzeci etap jego dociekań to 

uzyskanie odpowiedniej jakości koksu do 

wytopów. Dlatego też był zawsze obecny 

przy próbach koksowania węgla z 

różnych kopalni, jakie przeprowadzał 

Wilkinson w mielerzach w pobliżu 

kopalni „Fryderyk”. Efektem tego były 

wątpliwości Wilkinsona, czy  

z górnośląskiego węgla w ogóle można 

uzyskać dobry koks 
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Z angielskich doświadczeń 

wynikało, że odsiarczanie drobnego 

węgla w piecach dawało lepszy koks, 

aniżeli wyżarzane w mielerzach kęsy. 

Koulhaasz zwrócił się więc  

do Wyższego Urzędu Górniczego, skąd 

otrzymał rysunki pieca koksowniczego 

wraz z kosztorysem wykonawczym.  

Dla niego było jasne, że jakość węgla 

używana do koksowania ma  

tu decydujące znaczenie, dlatego wraz  

z zaprzysiężonym inżynierem górnikiem 

Salomonem Isaacem szukał w Lesie 

Bytomskim pokładów węgla. Znalazł  

je i założył tam w 1789 roku kopalnię 

„Salomon”. Początkowo węgiel z niej 

znakomicie nadawał się do planowanego 

użycie. Otrzymany z niego koks dawał 

duży żar i pozostawiał delikatny popiół. 

Zaraz też ulepszył piec koksowniczy  

o czym naturalnie zameldował  

do Wyższego Urzędu Górniczego. 

Jego następnym zadaniem było 

stwierdzenie w jakim stopniu otrzymany 



38 
 
 

koks nadaje się do wyrobu żelaza. Znów, 

ze względu na koszty próby 

przeprowadzał je w swoich dymarkach  

w Mokrusie. Teraz już dość szybko 

doszedł do końcowego sukcesu, o czym 

doniósł niezwłocznie Wyższemu 

Urzędowi Górniczemu. 

Autor sprawozdania z czerwca 

1789, radca hutniczy Abt, docenił ten 

postęp i zarazem wskazał na dalsze 

kierunki pracy Koulhaasza: „To był 

pierwszy krok, a następnym będzie, że 

dzierżawca hut Koulhaasz zebrane 

doświadczenia zastosuje w wielkim 

piecu, naturalnie  zgodnie ze 

zmienionymi warunkami. Przy jego 

wytrwałości i doświadczeniu, przy 

pobudzaniu do najważniejszych prac, 

przy górnośląskich, szczególnie leżących 

w pobliżu kopalń węgla i lasów hut, 

należy oczekiwać dobrych wyników, 

które w przyszłości podamy do 

wiadomości i wskażemy na korzyści.” 
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Królewska huta w Ozimku, jako, że 

była oficjalnie informowana  

o sukcesach Koulhaasza, ubiegła go i 19. 

listopada 1789 roku przeprowadziła po 

raz pierwszy w Niemczech wytop 

surówki, a wielki piec pracował 

wyłącznie na koksie z węgla 

wałbrzyskiego przez 18 dni. 

W tym sensie przedstawiono 

królowi przy jego pobycie w Ozimku w 

roku 1790, zresztą sprzecznie  

z zeszłorocznym sprawozdaniem Abta, 

osiągnięcia królewskiego zakładu i tylko 

krótko wskazano na prywatną 

konkurencję: „Osiem dni później 

otrzymał obcecny radca komisji 

Koulhaasz z Tarnowskich Gór  

w zakładzie w Kuczowie przy próbnym 

wytopie także surówkę przy 

zastosowaniu samego koksu.” 

Niewiarygodnym zdaje się być to, 

że jako główny powód sprzedania swych 

zakładów w Kuczowie, Kaletach i 

Mokrusie przez Koulhaasza przypisuje 
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się powstaniem trudności z zakupem 

węgla drzewnego. Jemu – pionierowi 

zastosowania węgla kamiennego i koksu 

w hutnictwie! Mieli to spowodować von 

Diebitsch, który w 1794 kupił Kuczów 

i Johnston, który w roku 1795 nabył 

Lubszę z jej lasami. Co prawda Rudolf 

Sebastian von Johnston und Kageborn 

określany jest w 1801 zarządcą dóbr 

lubszeckich, a dopiero od roku 1825 jako 

ich właściciel, co nie zmienia jednak 

faktu, że nowy właściciel czy dzierżawca 

Lubszy zaraz podniósł czynsz od hut  

i ceny węgla drzewnego. 

Główny powód sprzedaży swych 

zakładów należy upatrywać w tym,  

że Koulhaasz doskonale wiedział, 

chociażby przez swego zięcia Weddiga, 

że wszelkie huty położone z dala  

od kopalń prędzej czy później muszą 

upaść. To jego wynalazki i usprawnienia, 

to przez niego wypracowane nowe 

metody stały się przyczyną jego upadku. 
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Może przeczuwając, a może 

zrozumiał już wtedy, że nie warto 

wydawać ostatnich groszy na 

wypracowywanie metod, z których inni a 

nie on, ciągną korzyści i sławę. 

Koulhaasz, jakkolwiek z ciężkim sercem, 

widział się zmuszonym w 1798 roku 

odsprzedać swą własność von 

Johnstonowi za 40 000 talarów. Za sumę 

tą nabył majątek rycerski Maciejkowice, 

by później stać się właścicielem większej 

wsi Katowice.  

Tak! O te właśnie Katowice 

chodzi! 

Dziś, półtora wieku po 

zaprzestaniu w Kuczowie produkcji 

żelaza, prócz masy miejscami 

wyorywanego żużla wielkopiecowego, 

nie pozostał żaden ślad po jednym ze 

znaczniejszych ośrodków dawnego 

hutnictwa. 
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PAN RADCA ZROBIŁ SWOJE, 

PAN RADCA MOŻE ODEJŚĆ. 
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Wielokrotnie pruska biurokracja 

czyniła Koulhaaszowi przykre psikusy. 

Opisy wypracowanych przez niego metod 

czy usprawnień, przesłane do Wyższego 

Urzędu Górniczego, wracały do niego w 

formie zleceń do  stosowania w swoim 

zakładzie. Kiedy znów berlińskiemu 

przedsiębiorcy Gaffronowi kazano 

produkować stal damasceńską,  

a ten nie mógł sobie z tym poradzić, 

otrzymał od Koulhaasza szereg cennych 

wskazówek. Po paru latach W.U.G zalecił 

właśnie Koulhaaszowi,  

by pojechał do Berlina i tam zapoznał się 

z produkcją stali damasceńskiej. Później, 

kiedy już rozwiązał wszystkie nurtujące 

go problemu bez specjalnych prób  

i przygotowań sam takową 

wyprodukował. Stało się to w roku 1792. 

Szczytem arogancji, bo tak to 

można nazwać, było przesłanie mu próbki 

surówki wytopionej w Ozimku jego 

metodą z zaleceniem używania koksu do 
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wytopu żelaza. Ale niejedną gorzką 

pigułkę musiał jeszcze przełknąć. 

W roku 1792 Koulhaasz otrzymał 

koncesję na założenie pieca 

koksowniczego. Kosztorys opiewał na 

18 000 talarów. „Wypompowany” 

ciągłymi próbami i doświadczeniami 

zwrócił się do Hoyma o królewskie 

wsparcie lub gratyfikację. Krótka   

i oschła odpowiedź brzmiała – nie ma na 

to funduszy. Piec ten jednak wystawił po 

tym, jak dogadał się z hrabią Pücklerem 

w sprawie ulg dzierżawnych, a może 

nawet i pożyczki. Do tego przerobił  

i podwyższył wielki piec do 40 stóp  

(pierwszy tej wysokości na Śląsku), a na 

życzenie hrabiego założył dodatkowo 

świeżarkę. Teraz jego zakład wyprzedził 

królewską hutę w Ozimku. 

 W roku 1789 Reden po raz trzeci 

udał się do Anglii, tym razem  

w towarzystwie Jana Fryderyka 

Weddinga, późniejszego zięcia 

Koulhaasza. Z inicjatywy Redena 

powstała w roku 1796 nowoczesna huta w 
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Gliwicach. Jej wysoki piec wytapiał 

surówkę wyłącznie w oparciu o koks. Od 

tego momentu rozpoczyna się zmierzch 

starego śląskiego hutnictwa, bazującego 

na węglu drzewnym. Może to przypadek, 

ale w tym właśnie roku produkcja w 

kutzowsko – kaletańskich zakładach 

wyraźnie spadła : wytop stali z 600  na 

400 cet., wyroby rafinacyjne z 500 na 400 

cet. Produkcja wielkiego pieca 7 000 cet. 

surówki, a świeżarek 500 cet. żelaza 

sztabowego. 

 Nie dość tego. W latach 1797-1802 

powstała w Chorzowie „Królewska Huta” 

według planów Weddinga i Baildona. 

Wybudowano tam największe w Europie 

wielkie piece. Nowością było 

zastosowanie maszyn parowych do 

napędu urządzeń, co ostatecznie 

uniezależniło hutnictwo od energii 

wodnej. 
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KOULHAASZ CAŁKIEM 

PRYWATNIE 

 

 Jan Gottlieb Schummel, profesor 

(gimnazjum)  Elżbietanium we 

Wrocławiu, autor „Podróży po Śląsku  

w lipcu i sierpniu 1791”  ( Wrocław – 

1792) tak przedstawił naszego bohatera : 

„Wieczorem (27.lipca) zawarłem jeszcze 

jedną znajomość, która była dla mnie 

niezwykle interesująca, z panem radcą  

komisji Koulhaaszem. On nie jest już 

młodzieńcem, ale ciągle jeszcze samym 

ogniem i żywotnością! W jego twarzy 

widać niemiecką rzetelność  

i wierność i jest przyjemnością słuchać 

fragmentów jego życia, jak on się, bez 

żadnego majątku, tylko przez rozum, 

pilność, uczciwość i wiarę w opatrzność 

wywindował na męża, posiadającego  

w fabrykacji żelaza i stali nieprzeciętne 

wiadomości. Wielka szkoda, że mając 

mało czasu na tą podróż nie mogłem go 

odwiedzić w Kaletach i zobaczyć jego 

dzieło.”. 
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 Tu nastąpiło poplątanie pobożnych 

życzeń profesora z rzeczywistością. 

Pobożne życzenia to to, że każdy Niemiec 

to postać o samych zaletach jak 

poczciwość, rzetelność i wierność.  

A rzeczywistość? Rzeczywistość była 

inna. Koulhaasz nie był Niemcem, ani 

takim się nie czuł. Pochodził albo  

z Moraw, a raczej ze Słowacji,  

z obszarów, gdzie mieszkało sporo ludzi 

pochodzenia węgierskiego. Jego 

serdecznymi przyjaciółmi byli właśnie 

ludzie, z którymi mógł sobie 

porozmawiać „po naszymu”, czyli  

po polsku, czasami z czeskimi  

i niemieckimi naleciałościami. Był nim 

na przykład pastor J.Wilhelm Pohle  

z Tarnowskich Gór, który w roku 1791 

opublikował broszurę „Górnoślązak 

broniony przed antagonistami”,  

z zapatrywaniami którego Koulhaasz 

zgadzał się całkowicie. Był nim też mistrz 

zmianowy „na Fryderyku” Kalide, z 

którym utrzymywał przyjacielskie 

stosunki. 
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Profesor Schummel należał do tych 

„ślązakożerców”, który uważał każdego 

Ślązaka za głupola i leniucha. Ale czyż 

chłop pańszczyźniany, pracujący od 

świtu do nocy, był zdolny pracować 

wydajnie? W imię czego ? 

Koulhaasz cierpliwie nakłaniał 

profesora do porzucenia uprzedzeń  

i zmiany zdania o Ślązakach. Schummel 

tak to potem opisał w swym 

sprawozdaniu z podróży: 

„Poczciwy Koulhaasz przedstawił 

mi drobiazgowo szczegóły o pracy 

rolnika dla potrzeb hutnictwa żelaza,  

z którego ja przytaczam tylko następujący 

przykład: On (rolnik) zaprzęga do wozu 

dwa woły, jedzie półtora mili do kopalni, 

ładuje tam łopatą 4 kible górnicze, jedzie 

z tym do huty, rozładowuje i dostaje za to 

8 srebrnych groszy. Tak w tę i z 

powrotem zrobił pieszo 3 mile; za to 

powinien otrzymać  

6 srebrnych groszy, a za za- i rozładunek 

kolejne 2 srebrne grosze! Co więc dostaje 

za furmankę i woły? A mimo  
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to Górnoślązak czyni to chętnie. Czy  

to nazywa się lenistwem, czy 

Dolnoślązak za zarobek 8 srebrnych 

groszy byłby skłonny chodzić przez cały 

dzień za wozem i wołami, nie mówiąc  

o pracy? – wątpię!”. 

W późniejszej wymianie listów z 

Schummelem zajmuje stanowisko w 

sprawie specjalnych zdolności 

górnośląskich robotników w hutnictwie: 

„Przy moim wielkim piecu ( tak pisze 

drogi mi Koulhaasz) mam tylko 

Górnoślązaków,  wśród nich jednego, 

który przez swą uwagę przysporzył mi 

niektóre korzyści, a który często 

przychodzi mi z pomocą w moich 

rozważaniach i swą ręką może nawet 

usunąć jakieś niedociągnięcie, którego 

wadę, gdybym wziął do ręki siekierę, 

świder czy przecinak, nie usunąłbym tak 

dobrze i szybko, jak on to potrafi”. 

Z powyższego wynika, że 

Koulhaasz nie znał dalszych krain poza 

Górnym i Dolnym Śląskiem, więc nie 

przytaczał ich w swych przykładach. Ale 
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dlaczego miałby nie bronić swej, chociaż 

przybranej, ojczyzny przed 

niesprawiedliwymi często opiniami 

przybyszów? 

Wobec oficjałów i różnych 

urzędników używał wyłącznie swej 

prywatnej nazwy Kalet – „Mój Nowy 

Kłopot” czyli Neusorge, nie zważając na 

to, że ci nadali im inną urzędową nazwę – 

czyli „Stahlhammer”. 
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Uczestnicy projektu „Ferdynand Koulhaasz. Kaletański magnat przemysłowy, przedsiębiorca czy wynalazca?".  

Stoją od lewej : Aleksander Rozanka, Danuta Kopyciok,Piotr Gabryś, Ewa Kopyciok, Alina Matlik, Arkadiusz Pradela,Arkadiusz Matlik, 

Marek Smoleń, Barbara Smoleń, Anna Howaniec, Anna Ślimok, Sabina Howaniec, Martyna Golec, Eryk Wręczycki, Jan Marmajewski.  

Klęczą : Łucjan Rogocz, Radosława Radziwończyk-Gabryś, Witold Gabryś. Anna Gansiniec, Zosia Małyska, Marta Gansiniec, Nadia 

Kuder, Klaudia Kuder, Oliwier Kuder.  
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Zdjęcie:  Adam Gabryś
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Muzeum Starożytnego Hutnictwa Świętokrzyskiego w Nowej Słupi : Dymarka, czyli 

starożytny piec hutniczy, w którym poprzez redukcję tlenkowych rud żelaza za pomocą 

węgla drzewnego otrzymywano żelazo. 
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Muzeum Starożytnego Hutnictwa Świętokrzyskiego w Nowej Słupi: Dymarka. 
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Muzeum Starożytnego Hutnictwa Świętokrzyskiego w Nowej Słupi : przekrój dymarki wraz 

z temperaturami  w procesie wytapiania żelaza. 
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Muzeum Starożytnego Hutnictwa Świętokrzyskiego w Nowej Słupi : Dioramy 

przedstawiające pracę starożytnych hutników. 
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Kuźnica wodna w miejscowości Stara Kużnica 
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Powyżej: elementy wyposażenia starej kuźnicy wodnej, w tym między innymi koło wodne 

nadsiębierne napędzające młot oraz miechy skrzynkowe napędzane odrębnym 

(wewnętrznym) kołem nasiębiernym. 
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Kużnica wodna z XVIII wieku, w tej chwili nieczynna, Zdjęcie przedstawia młot wodny 

naciskowy i kowadło Prawdopodobnie taki właśnie młot stał się pierwowzorem tego, który 

znajduje się w obecnym herbie miasta Kalety. 
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Budynek kuźnicy wodnej to prostokątna szopa drewniana, wykonana w konstrukcji 

szkieletowej z odeskowaniem pojedynczym zewnętrznym, posadowiona na kamiennym 

fundamencie. Posiada dach dwuspadowy z więźbą drewnianą krokwiowo-płatwiową kryty 

gontem; elewacje są proste, bezokienne; w środku klepisko jako posadzka.  

Drzwi wejściowe (spągowe) w ścianie południowo-zachodniej kuźnicy prowadzą  

do jednoprzestrzennego wnętrza przeznaczonego na cele produkcyjne. 
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Stara kuźnica wodna zawiera unikatowe, stare wyposażenie: podstawowe - młot wodny 

naciskowy i kowadło, koło wodne nadsiębierne napędzające młot oraz miechy skrzynkowe 

napędzane odrębnym (wewnętrznym) kołem nasiębiernym; i wyposażenie  uzupełniające. 
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Ekspozycja obrazująca pracę starożytnych hutników na terenie Klasztoru Święty Krzyż,   

Święty Krzyż w województwie świętokrzyskim. 

 

 



68 
 
 

 

 

Ekspozycja starożytnych chat w Muzeum Starożytnego Hutnicwa Świętokrzyskiego w 

Nowej Słupi. Zrekonstruowana chata rzemieślnicza.
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Uczestnicy projektu „Ferdynand Koulhaasz. Kaletański magnat przemysłowy, przedsiębiorca czy wynalazca?". W pierwszym rzędzie od 

lewej : Oliwier Kuder, Nadia Kuder, Piotr Gabryś, Zosia Małyska, Anna Gansiniec, Marta Gansiniec, Witold Gabryś. W rzędzie drugim 

od lewej: Danuta Kopyciok, Ewa Kopyciok, Klaudia Kuder, Łucjan Rogocz, Anna Ślimok, anna Howaniec, Radosława Radziwończyk-

Gabryś Alina Matlik, Sabina Howaniec Martyna Golec, Jan Marmajewski, Barbara Smoleń, Marek Smoleń. Z tyłu od lewej  Aleksander 

Rozanka, Arkadiusz Pradela, Arkadiusz Matlik oraz Eryk Wręczycki. 

Zdjęcie: Adam  Gabryś
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